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O P IS A N IU

P A M I Ę T N I K Ó W .
S ław n y  nasz i powszechnie lu- 

b iony poeta, Krasicki, u trzym uje : '
Iz p isać n ie  je s t  ła tw o  , to  je s t  kom po­

n o w a ć .
Nim  zaczn iem , trze b a  p iln ie  z sobą się 

(rachow ać
C zyli co p rzedsięb ierzem  , w y p e łn ić  

(zdo łam y, i t .  d .

L u b o  jestto wielka p r a w d a ;
0 której się tez każdy z piszą­
cych tym  bardziej przeświadczą 
im lepiej zaczyna pisać i w y t r a ­
w niej sądzić o pisaniu swojem
1 d ru g ic h :  w szakże ow a t ru r  
dność p isan ia ,  to je s t  jak  się 
Krasicki w y ra ż a ,  komponowania, 
nie powinna piszących pam ię­
tniki z a s t ra sz a ć : układanie  albo­
w iem  pamiętników leży już  p ra ­
w ie po za obrębam i au to rs tw a .  
J a k  każdy może śmiało pisać 
rachunk i sw ych w yda tków , re- 
je s t ra  d o m o w e , listy do p rzy ­
jac ió ł ,  i t. p. tak ledwo nie ka­
żd y ,  rów nież  bezpiecznie i bez

łam an ia  sobie g ło w y ,  m ógłby  
się zabrać  do napisania  swoich 
pam ię tn ików . N icto  że w  nich 
nie będzie tych lub owych zalet 
p is a rsk ic h : niech tylko te pa­
m iętniki będą w ażne  co do rze­
czy, niech będą p raw dziw e; ju ż  
teni sam em  będą dobre. W i ę ­
cej p o w ie m ; im które są uło­
żone prościej, z m n ie jsz ą  sz tuką , 
z m niejszym  ta len tem : tym  sta ­
j ą  się dla H is to ry i  pożądausze. 
I każdy z n a s ,  gdy  mu idzie
0 p r a w d ę ,  woli słyszeć opo­
w iadane  zdarzenie  od człowieka 
całkiem prostego , byle był szczćry
1 r o s t r o p n y : niżeli od jak iego  
d e k la m a to ra ,  co się chce popi­
syw ać z f razesam i,  i w  opow ia­
danie k tóre  c z y n i , mi ós z a w ła­
sne dodatki , dom ysły i nak rę ­
cania . Kto mi rzecz opisuje po 
p r o s tu ,  i tak  jak  j ą  w id z ia ł :  
m oże m ię nie we wszystkiem, 
dostatecznie o niej objaśni, lecz 
przynajm niej w n ic z ć m  w  błąd  
nie w p ro w a d z i ; czegom się nie
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dowiedz ia ł  od n i e g o ,  dowiem 
się od i n n y c h , i wiadomość  
swoją  uzupełnię.  Ale kio mi ją 
opisuje według  planu jaki sobie 
juz  naprzód w y g o t o w a ł ,  i każe 
mi na nią patrzeć koniecznie z 
tej tylko lub z owej s t rony:  ten 
przez to samo sąd mój o tej rze­
czy u p r z e d z a ,  k łóc i ,  i p rze­
szkadza  mi myśleć o niej po m o ­
j e m u .  Sądy  i wyroki  piszących 
pamiętniki  nie mają  zwykle przed 
M is ld ry ą  żadnej  c e n y :  dla cza ­
sowych namiętności  bywają po­
spolicie mylne i fałszywe. Nie  
zapomina  o tern żaden dobry 
historyk .  T o  tćź czytając pa ­
miętnik który je s t  zbyt  sys te ­
m atyczny ,  k tóry wszys tko  n a ­
ciąga do jednych  widoków i w sz y ­
s tko mierzy  je dn ą  i tą samą 
myś lą :  przychodzi  mu  odrazu  
u w a g a  iż ta systematyczność  
m o g ł a ,  nawet  mimo woli pi­
s a r z a ,  wpłyną ć  znacznie na je­
dn os t ron ne  i błędne samychże  
w y pa dków  w y st aw ien ie ;  traci 
zatem w niego w i a r ę ,  i szuka  
raczej  in szego:  k tóry  opowiada  
lecz nie s ądz i ,  pokazuje lecz 
nie naucza .  Z tąd to  należałoby 
uważać  pamiętniki  nie jak o  k u n ­
sz towną robotę  autora , lecz b a r ­
dziej j ako  podawane  na piśmie

zeznanieŚKuW/fca. Czegóż  po tym 
os ta tnim w y m a g a  rozsądny i spr a­
wiedl iwy sędz ia?  Oto  nie kra-  
somowskich  w y s ł o w i e ń , nie u- 
w a g ,  nie d o m y s ł ó w :  ale gołej 
p r aw dy ;  szuka w nim nie m ó w ­
cy,  nie poety,  nie m ę d r c a :  ale 
poczciwego i szczerego cz łowie­
ka. Z  tych kilku wyrazów dadzą 
się wyciągnąć  wszystkie  niemal 
obowiązki  piszących pamiętniki .

N asa m pr zód  tedy życzyć bę­
dz iemy aby  układaniem pam ię ­
tn ikó w t rudni l i  się ludzie uczci­
wi i zacni .  Kto ma je  pi sać ,  
niech przedewszys tkiem nie bę­
dzie k ła m c ą ,  p o t w a r c ą ,  pochleb­
c ą ;  niech będzie bezstronny,  
sprawiedl iwy,  sk ro m ny .  T e  m o ­
ra lne przymioty  tak tu są ko­
nieczne , iż każdemu ktoby się 
zabierał  do dzieła o jak iem m o ­
w a  , możnaby prawie  radz ić  z 
prosto tą  chrześeyańską nie to aby 
wygładza ł  swój styl,  robił  sobie 
zasób ładnych w y r a ż e ń , loczy- 
stych o k re s ó w ,  i t. d.  lecz r a ­
czej t o , aby  wprzód  poracho­
w a w s z y  się ścisłe z sumieniem,  
odbył  przykładną  spowiedź.

Iżby zaś piszący pamiętniki  
był  w sobie tern pewniejszy cnot  
wyżćj p r z yw ie dz io ny ch , najlepiej 
będzie jeźli sobie nasamprzód
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posłanow i: że pismo jego nie sen. Czytelnicy przyjść na świat
pierwej wyjdzie na świat aż po mający, dla których pisze, będą 
jego śmierci. W  rzeczy samej, mieli swoje własne zdarzenia i 
ta myśl poważna iż gdy to co spraw y, będą zajęci własnem 
piszemy ludzie czytać będą, my życiem: nasze zostanie dla nich 
już wtedy jedną połową złożeni ledwie tylko echem odległćm i 
w p ro c h u , drugą i istotną bę- chwilowem. Takie i podobne 
dziem na sądzie B ożem , zdoła pisarz pamiętników czyniąc sobie 
najpewniej w każdym piszącym u w a g i ,  będzie się starał we 
ouzdać i uciszeć wszelkie na- wszystkich opisach hyc dokład- 
miętności. Jużby  to bowiem n y m , zupełnym j i nie zechce 
bardzo głębokiej a niezwyczaj- wcale zpuszczać się na to że 
nćj potrzeba złości, ażeby na- tym którzy go kiedyś czytać 
w et po śmierci chcieć jeszcze mają będzie to lub owo zkąd- 
ludziom szkodzie; ażeby jeszcze inąd już wiadome, 
z trum nv, jak upiór przebrzydły, Przerzucając niejedne pamię- 
chcieć jednych deptać, drugich tniki przychodzi często żalić się 
zwodzić. na ich układaczów , że mówią

Pamiętniki tym są lepsze im nam o wypadkach swego czasu 
więcej zawierają szczegółów, doryw czo, n iew yraźnie, i ledwo 
Kto ciągle będzie miał nam yśli piąte przez dziesiąte. Staje mi 
że pisze nie dla tych co z nim w tym momencie na myśli pa- 
spółeześnie żyją i mnićjwięcej miętnik Górnickiego, wystawu- 
o tern wszyslkiem co on pisze, jący czasy Zygm unta  Augusta, 
wiedzą: ten ju ż  przez to samo Mógł on zostać jedną  znajeie- 
nie opuści wswojem  opowiada- kawszych i najmilszych ksiąg, 
niu nic takiego czego następnie A le ,  chociaż poważnie od au- 
zechce się Historya dowiedzieć, to ra  nazwany D ziejam i, był na 
Układający pamiętniki pow inien wielu miejscach tak niedbale i z 
się dobrze z tą myślą oswmić: pośpiechem układany, iż zdawać-
że w'szystko na co wżyciu pa- by się mogło że jestto tylko 
t r z a ł ,  wszystko co go wnićm  materyał z którego Górnicki miat 
za jm owało, cieszyło albo smu- dopiero później prawdziwy pa­
d ł o ,  zajdzie i zniknie z tć jz ie -  miętnik wyrobić. Obaezrny. O- 
mi jak przelotne widziadło; jak  pisując n . p, dzień 6  Lipca r .
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1 5 7 2  który był wilią śmierci
ostatniego Jagiełły : »gdym p rzy­
jechał , m ó w i , do Knyszyna {przy­
szedłem przed Króla do łożnicy, 
spytał mię jeślim  s  sobąprzywiózł 
w izerunki; odpowiedziałem żem ich 
nie wziął rozumiejąc iż W . K. M. 
tego czasu tern bawić się nie mia­
łeś. Król zatem : jedzże do Ty­
kocina, a bądź u mnie ju tro  z  
niemi. Odszedłetn zaraz z  oczyma 
zapłakanemi. .  « Goto były za wi­
ze runk i,  czyjej ręk i,  co przed­
staw iały ;  co one robiły w T y ­
kocinie; z jakich powodów mógł 
Zygm unt myślećo nich na śmier­
telnej pościeli; zkąd mógł mnie­
mać że Starosta Tykocirlski przy­
wiezie je  z sobą do Knyszyna; 
dla czego samże Górnicki wie-

l
dział,  zdaje s ię, że król może 
się o nie zapytać, lubo ro zu ­
miał iż Zygm unt tego czasu 
tćrn bawić się nie miał?. W s z y ­
stko to zostało dla nas zagad­
ką. Powyższy szczegół tycze się 
wprawdzie samej tylko osoby 
A u g u s ta ; lecz są tam insze 
podobnież zaniedbane, chociaż 
się już żciągają do rzeczy da­
leko ważniejszych.

W szakże ' bogacąc swe pismo 
rozmaitćmi wiadomościami, na­
leży umieć pomiędzy nićmi czy­
nić wybór. W  tćm właśnie dla

piszących pamiętniki leży najtru­
dniejsza część roboty. Tenże n.p. 
Górnicki opowiada szeroko jak 
jakiś nieznany Kasztelan zosta­
wał W o jew o d ą ,  albo który Pro- 
boszez miał wyjść na Biskupa: 
a niekiedy o głównych krajo­
wych sprawach zamilcza. W i n ­
nym dawnym pamiętniku pisarz 
pewien wspominając o bitwie 
pod Kircholm em , nie powiada 
nawet że zaszła pod Kircholmem 
( tego  się trzeba domyśleć) i le­
dwo o nićj napomyka : a obszer­
nie potomności donosi że jego 
ciotka Jmć. Pani (Haczowa zległa 
szczęśliwie córkę , Urszulę. T e ­
go rodzaju wiadomości history­
czne wystawił dowcipnie Kra­
sicki w zapisach owego podróżni­
ka , co bawiąc w pewnej stolicy 
Niemiec, uważał iż monarcha 
tamtejszy chodzi nie w kunluszu  
ale we fraku , po francuzku. Co się 
tycze wyboru szczegółów o jakim 
mówimy, gdy ich ważność więk­
sza lub mniejsza zależeć może od 
rozmaitych okoliczności ezaso-

W

wych , miejscowych i osobistych: 
trudno byłoby robić w tym wzglę­
dzie jakieś teorye i prawidła. 
Jedynym tu sędzią będzie roz­
sądek i trafność piszącego. Chyba 
tę ogólną położyć p rzes trogę: 
abyśmy o samych sobie pisali
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j a k  ó aj s k ro m ni e j , i ledwo w t e n ­
czas gdy  tego wyjaśnienie r z e ­
czy koniecznie w y m a g a .

Styl  pamię tn ików powinien być 
n a tu ra ln y ,  p ros ty,  i ile tylko mo ­
żna zbliżony do tonu ro zm ow y 
poufałej  , a szczćrej i przyjemnej .  
W y r a z y  niezwyczajne i nacią­
g a n e ,  obroty m o w y  dz iwaczne  
i w y m u s z o n e ,  peryody opuchłe 
i s z u m n e :  te co w  każdym r o ­
dzaju  pisania n a g a n n e ,  w c z a ­
sach tylko fa łszywego sm aku  i 
zepsucia języka  m ogą  się sze­
rzyć : tu ta j  więcej j eszcze jak  
gdz iekolwiek byłyby rażące i nie­
znośne.  Są  ludzie nie umie jący  
n igd y  przystąpić od razu do tego 
co chcą powiedzieć,  .leźli n.  p. 
m a ją  komu donieść ze im żona  
powi ła  s y n a :  to zaczną  swój list 
od s tworzenia  ś w i a t a , i p rawią  
w p rz ó d y  o potrzebie małżeńs tw,  
o przyjemnośc iach  życia d o m o ­
w e g o ,  o cnotach niewiast ,  i t. d.  
Tacy  podobni człowiekowi który 
mając  potrzebę wejść do jakiego 
domu , nie poszedłby we drzwi ,  
ale okrążając  zdaleka jego ścia­
ny ,  przechadzał  się po dziedzińcu 
lub po ogrodzie.  Są  znowu inni 
co żadne j rzeczy nazwać  po imie­
niu , żadnej  myśli  nić mo gą  po 
pros tu  Wy łusz czyć ; a sadzeniem 
się na brzmiące s łowa,  na  s z t u ­

czne wyrażenia  mniemają  poka­
zać ja kąś  niby biegłość pisarską; 
nie wiedząc źe owszem przez 
to pokazują brak zupełny talen tu ,  
a p rzyna jmnie j  nieumiejętność i 
żakowstw o.  Wsze lk ic h  podob­
nych wad  stylu piszący pamię­
tniki powinien troskl iwie wys t r ze ­
gać  s ię ,  pamiętając iż j ego  po­
wo łan iem jest  tylko wiernie i 
z rozumia le  opowiedzieć co w i ­
dział  albo słyszał.

Polsk ie  p iśmiennic two ubogie 
W pamiętniki .  Cierpią na tem 
za ró w no  H is lo rya  , L i t e r a t u r a ,  
i Sz tuki .  A  i to t rochę  co w  tym 
względz ie u  nas się zostało,  p r a ­
wie wszys tko  albo kryje się w  
r ę k o p i s m a c h , częścią powsze­
chności  krajowćj  całkiem nie­
znanych  ; albo leży dotychczas 
w  łacinie.  Posz ło  za tćm,  i j es t to  
osobl iwość go dna  uważania :  że 
polskich dziejów potrzeba  w nie­
j e d n y m  razie uczyć się wyłącznie 
od pisarzy zagranicznych .  P r z e ­
padł  też niejeden z naszej p rze­
szłości ciekawy s zczegó ł : który 
w opisach czynionych od cudzo­
ziemca ła two został  opuszczony,  
a k tóry pod piórem rodaka  byłby 
się pewnie  przechowhł.  S am a  
przeto mi łość kraju powinna  nas 
zachęcaedo pisania pomięlników.
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P I E Ś Ń .

'W szech m o cn y  P a n ie !  św ia t  ca ły  
W ie lk o ść  i dobroć  T w ą  g ło s i ,  

P rzy jm ij  i nasze  poch w ały ,
K tóre  Ci wdzięczność  p rzynosi .  

Z atrzym aj u  nóg T w y ch  Boże 
P i o r u n ,  potęgi T w e j  z n a m ię ,  

K tó rym  zniszczony być  m o ż e ,
Kto św ię te  p raw a T w e  la m ie ,

A gdy do T w o ich  podwoi 
Glos nasz  pokorny  d o lec i ,

Co rany  nasze t u  g o i ,
S p u ść  wzrok ojcowski na  dzieci . 

P ró ż n o  Is tnnśc i  T w ej w ą tk u
Człowiek w swym śledzi zapędzie ,  

Czas jć j  nie  w idz ia ł  p o c z ą tk u ,
I końca widz ieć  n ie  będzie.

T y ś  s łońcu  drogę o z n ac zy ł ,
Po ro m  przep isa ł  odm iany,

T y ś  p ło d n o ść  ziemi dać  r a c z y ł ,
T y  śmierzysz morza b a łw a n y .

Ale  człowieka  b łędnego  
Nie przekona ją  dowody.

O n  snadniej  ch w yta  się  z łe g o .  
R o zp u s tn e j  szuka swobody,

I leż  to razy  zwiedzione
G łu c h e  na  cuda  T w e  lu d y ,  

Okropnościam i z h ań b io n e .
S ta ły  się  łu p em  o b łudy ,  

Z w ie rz o m , w ys tępkom  , n iebaczne  
W  celu  fałszywej swej wiary,  

S k ład a ły  k r w a w e ,  d z iw ac zn e ,
Na T w y m  o ł ta r z u  ofiary !

Nie raz dla B óstw a m y ln e g o ,
B łąd  prawdziwego  p o m i j a ł ,

1 na  cześć  S tw órcy  swojego 
Człowiek człowieka zabijał .

G dy  my tak  b ł ę d n i ,  T y  P a n ie ,  
Chciej  kroki nasze k ie r o w a ć ,

Daj n am  T w e j  p raw d y  p o z n a n i e ,
Racz  od w y s tęp k u  zachow ać.  

Przebacza j  b łęd o m  lu d z k o ś c i , 
B łogosław naszej kra in ie .

Udziel rządzącym  m ą d r o ś c i ,
G łó d ,  w o jn a ,  n iec h  nas o m in ie ,  

N iech  m łodzież  będzie  c n o t l i w ą ;
R odz iców  swoich szanuje .

Łącz  b rac i  zgodą p r a w d z i w ą ,
N iech  n am  T w e  prawo p anu je .

 ---

S T R A U S S  W  P A R Y Ż U .

P e w n y  dzieńnik francuzki do­
nosi o przybyciu Straussa do P a­
ryżu w następujących wyrazach:
» Dyletanci w żółtych rękawicz­
kach i z bobrowemi kołnierzami  
przy surdutach, słuchajcie wie l ­
kiej no winy .— Strauss,  ów wielki  
Paganini  rzeszy niemieckiej, bo­
żek walca, owo w cielone allegro,  
Straussów rozpieszczony syn bia­
łowłosych i pięknych niewiast  
Germanii zjedzie nie zadługo w  
tryumfie do naszegu Babilonu;  
już się pożegnał z swoją kwaśną  
kapustą i wystąpi w naszem ko­
le w towarzystwie łJOciu najwa­
leczniejszych swych gwardzi­
stów.  Już na samo wspomnie­
nie,  że się zbliża przybycie bo­
hatera bortrlo i saltarello, skaczą 
podemną nogi z niecierpliwości  
a B ó g  świadkiem moim jak ja
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niezgrabnie  tańczę.  Ale  lo z tąd nie roz ko cha nym  w  swćj sztuce;  
p oc hodz i ,  ponieważ  m u zy ka  rozpowiada ją  o n im dz iwne  
S t rauss a  tak magicznie  działa rzeczy.  P o w i a d a j ą ,  iż w iecie 
na  nasze nogi ,  że jej się oprzeć po całych nocach przysłuchuje  
niepodobna ; jego walce ma ją  się śp iewom górali  aus t ryackich,  
w  sobie nieodporną  siłę pocią- k tórych  czyste i silne głosy o- 
ga ją c ą ;  smyczek kapelmist rza budzą ją w  nim wznios łe  myśli  
wiedeńskiego j e s t  j edn a  z naj-  i nape łnia ją  duszę jego boskie-
straszniejszej  potęgi  na lej zie- mi  kunsztu ulw’orami .  S ł a w n y
mi.  Jeśli  on będzie miał  za- ten kapelmistrz odb yw ał  przed 
szczyt  g r ać  w 'Tui l ie r iach ,  prze- d w o m a  laty podróż  przez Nie m-  
powiadam , że książę L ohau  ey ,  i w s z ę d z i e ,  gdz ie  się tyl- 
t ańezyć hedzie.  Miej się na o-  ko z a t r z y m a ł , splatano dla nie- 
s t rożnośc i ,  wielki nieśmier te lny go  w i e ń c e ,  a l u d ,  którego  ze- 
Mu sar dz ie  ! . . .  S t ra us s  wydosko-  w sząd zwabiają  czarodziejskie 
nali ł  w  wielkim s topniu muzy-  tony jego s m y c z k a ,  nosi go
kę tańca ,  a mianowicie waJca.  w t ryumfie przez ulice.  «
Oryg in a ln ość  jego  melodyi,  dzi-
w aćzny  ro.Uaj je g o  » y „ b r „ « ,  V B O A
oso bl iw sze  zastosowanie narzę-  J )IGO SEKBEt a RZ.
dzi mu zycznych  , wyciska ją  na  -------
je go  dziełach p i ę tn o ,  k tó rem u  Lopez de  V ega  mia ł  sekre-
spros tać  niepodobna.  A polem t a r z a ,  k tórego dla j e g o  g r u n -  
należy go  widzieć w  wykona-  łownych  wiadomości  bardzo po* 
niu sw ego k uns z tu  na czele je- waźa t  i wyszczególn ia ł ,  jednaki  
go o rk ie s t ry !  O n  wije się i że su ro w y  sposób zachowania  
kręci na  wszelkie rozmai te spo- się tegóż był dla dobroci  poety 
soby; on rzuca  i w tył i wpzód n ieprzys tępny .  P e w n e g o  dnia 
sw em  ciałem , a przez sw e je -  p rzyszedł  on prosić o danie m u  
sta i pos tawy w yraża  akcentu-  pensyi naprzód ; V e g a  p rzyzwoi  
acyą swojej  muzyki  i wszys tk ie lił to na tychm ias t ,  a polem za- 
uczucia swojej  duszy;  j es t lo  w  t r zy m a ł  swego sekre ta rza  i dy- 
cz łowieka przeistoczone pei'pe- k low ał  mu  spiesznie przem ow ę  
tuurn mobile. S t r a u s s  je s t  szale- do swoich  dzieł  teaLralnych s.
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które właśnie w d r a k  posyłał .  
W  tej p rzemowie  wymk nęło  się 
między  innemi nie jedno  ostre 
s łówko na nieprzyjaznych i za­
wis tnych  poecie,  mianowicie na 
Lopez  de R n e d a , co wszystko 
sekretarz z uderzającćm wstrzą-  
śn ieniem spisywał .  Z w r ó t  do 
R u e d y  kończył się temi słowy: 
o Krzykacz  i lu eda  wiedzie dziś 
w  nędzy i z a p o m n ie n iu , j ako  
p o d l e c ,  swój  żywot  haniebny.  « 
—  id lan iebny  !» powtórzy ł  pi­
sarz g ł o s e m , który dyktujące­
go przerazi ł .  P r z y p a d a  do krze­
sła s e k r e t a r z a , zdrętwia ły  i bez 
ruchu  , siedział on —  nieżywy. 
TV parę dni później dowiedział  
się Lopez  de V e g a , że tym nie­
szczęśl iwym nie był kto inny,  
j ak  tylko Lopez  de Ru ed a .

— — ■

M Y Ś L I  M O R A L N E ,

Nie  -możesz podobać się tym 
wszys tk im , o k tórych życzliwość 
s ta rasz  s ię ,  ani się dz iw temu.  
S t w ór ca  ludzi sam nie może im 
wszys tk im d ogodzi ć ,  czy skra-  
pia ziemię ożywiającymi j ą  de­
s z c z a m i ,  czy w od y na powie t rzu  
za t rzymuje .

W y d o s k o n a l a j  się w  cnocie, '  
nie szukaj  ch wały ,  potęgi i bo­
gac tw w  niesprawiedl iwości  i w y ­
stępku .

W i e l e  zyskuje , kto społeczeń­
s tw a  z złemi unika , a s tatecznie 
s tara się o przyjaźń poczciwych 
lu d z i ,  do znakomitości  swojej  
łączących cnoty.

Z d o b r e m i  dob rym bę dz ie sz ,  
p rzy złych ostygnie w sercu two-  
jćm  nienawiść  do w y s t ę p k u ,  i 
wkró tce  rozum  n a w e t ,  k tóry 
cię o św ie ca ,  ut racisz.

S ą  przykre i nieszczęśliwe o- 
kol jczności , w  których cnot l iwy 
i w ie rn y  przy j ac ie l , na j szaco­
wnie j szym jes t  skarbem ; mało 
takich zna jdz i esz ,  k tórzyby się 
odw ażyli  znać cię w nieszczęściu,  
i k tórzyby  niejako jednę z tobą 
mając  d u s z ę ,  wspania le  i szczę­
ście i przeciwności  tw oje dzielili.

Cz łowiek  uczciwy i c z u ł y ,  
wdzi ęcznym je s t  odebranych do­
brodziejstw'  , i pamięć ich d ługo  
serce j ego  napełnia rozkoszą.

P y s z n y  hełpi się, W'ynosi się, 
i każdego chce za t rzeć ;  wić też 
on jak  się ten dzićń dla niego 
skończy? i w jak i m  noc znajdzie 
o-o stanie?O

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


